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25 grudnia, 
Uroczystość Bożego Narodzenia� 
Oto Dziewica pocznie i porodzi 
Syna…  (Mt 1, 1-25)
Wypełniło się to, co Bóg wypowiedział 
przez proroka Izajasza. Pan sam dał nam 
znak. Znak przedziwny, nadprzyrodzony, 
bo Dziewica poczyna z Ducha Świętego 
i rodzi Zbawiciela. Jego Imię to Bóg z na-
mi. Co to znaczy Bóg z nami? To znaczy, 
że On jest zawsze z nami, we wszystkich 
okolicznościach naszego życia. Bóg z nami 
– a czy my, czy ty, czy ja z Bogiem?

Być z Nim – to wierzyć Mu i ufać. Uf-
ność i wiara Bogu są czasami niełatwe. 
Może pomóc w tym Maryja. Dlatego po-
dobnie jak Józef nie bój się wziąć do sie-
bie Maryi (Mt 1, 20b). Nie bój się! Weź 
Maryję do siebie, zaproś Ją do swojego 
życia, a Ona pomoże Ci ufać i wierzyć 
Bogu, słuchać Jego woli i wypełniać ją. 
Obecność Maryi sprawia, że Jezus jest 
bliżej. Otwórz swoje serce na Niego, aby 
być jak najbliżej z Nim. Wtedy możesz 
doświadczyć nieustannego Bożego Na-
rodzenia tzn. Pokoju, Radości i Miłości, 
które On przynosi oraz tego, że Bóg prze-
znaczył nas, przeznaczył ciebie, abyśmy 
z Nim byli nie tylko tu i teraz, ale również 
w wieczności.

Jadwiga Kozdra 

31 grudnia, 
Święto Świętej Rodziny� 
Moje oczy ujrzały Twoje 
zbawienie…  (Łk 2, 22-40)
Patrzę, ale nie widzę. Oglądam Cię, Jezu, 
podczas każdej Eucharystii, ale czy na-
prawdę wierzę, że jesteś w niej rzeczywi-
ście obecny? Jesteś tu, w Najświętszym 
Sakramencie, czekasz na mnie z utęsk-
nieniem, a  ja jestem słaba, brakuje mi 
zapału, radości, nadziei w oczekiwaniu 
na spotkanie z Tobą. Chciałabym móc 
powiedzieć jak Symeon: Bo moje oczy 
ujrzały Twoje zbawienie, ale brakuje mi 
wiary, brakuje zaufania Twojemu słowu. 
Muszę na nowo ujrzeć Cię nie zmysłami, 
ale oczami duszy. 

Pozwól mi, Panie, dojrzeć Cię sercem, 
pozwól doświadczyć Twojej miłości.

Anna Pyda

1 stycznia, Uroczystość 
Świętej Bożej Rodzicielki Maryi� 
Udali się też z pośpiechem i znaleźli 
Maryję, Józefa i Niemowlę, 
leżące w żłobie.  (Łk 2, 16-21)
Udali się z pośpiechem... Gdzie ty – gdzie 
ja – udaję się z pośpiechem? Do marke-
tu na wyprzedaże? Na „imprezę” z okazji 
„magicznych świąt”? Czy do Boga, bo nie 
wiesz – nie wiem – ile jeszcze czasu zosta-
ło do tego Najważniejszego Spotkania…?

Katarzyna Kasprzycka

6 stycznia, 
Uroczystość Objawienia Pańskiego� 
Oto mędrcy ze wschodu przybyli 
do Jerozolimy…  (Mt 2, 1-12)
Objawienie Pańskie wiąże się z wizytą ta-
jemniczych Mędrców. Jest to pamiątka 
dnia, w którym Jezus objawił się poganom. 
Ewangelista Mateusz opowiada o Hero-
dzie, który przywołał potajemnie Mędrców 
i wypytywał ich o czas ukazania się gwiaz-
dy. Pojawienie się Boga od początku budzi 
przerażenie u Heroda a radość u Mędrców. 
Wszystko w takiej sytuacji zależy od nasta-
wienia do świata i od systemu wartości. 
Każdy, kto chce dominować i być ponad 
wszystko, będzie histerycznie reagować na 
obecność Boga w swoim życiu. Natomiast 
ludzie szczerze szukający prawdy i dobra, 
są szczęśliwi w Bożej obecności.

Podobnie jak Mędrcom Pan Jezus chce 
objawić się także nam. W tym celu pokazu-
je nam różne znaki swojej obecności. Jeśli 
je dobrze odczytamy, jak Mędrcy odczyta-
li znaczenie gwiazdy, wówczas będziemy 
podążać właściwą Bożą drogą. Ale jeśli bę-
dziemy się bać Pana i nie będziemy chcie-
li zmienić swego życia, to – podobnie jak 
Herod – nie znajdziemy Go.

Patrycja Kołodyńska

7 stycznia, Święto Chrztu Pańskiego� 
On zaś chrzcić was będzie 
Duchem Świętym…  (Mk 1, 7-11)
Podczas sakramentu chrztu świętego otrzy-
mujemy w darze Ducha Świętego. Gdy On 
zstępuje na nas, stajemy się dziećmi Boga, 
dziedzicami Jego Królestwa. Czy masz te-
go świadomość? Czy o tym pamiętasz? Czy 
inni widzą to, że twoje życie jest przepeł-
nione obecnością Ducha Świętego, która 

przejawia się w miłości, radości, pokoju, 
cierpliwości, uprzejmości, dobroci, wier-
ności, łagodności i opanowaniu? Jeśli tak, 
to chwała Panu! A co, jeśli tak nie jest, ale 
masz pragnienie w sercu, żeby tak było? 

Przy każdej możliwej okazji, podczas 
codziennych zajęć, przyzywaj obecności 
Ducha Świętego, który jest w tobie i tylko 
czeka na twoje proste wezwanie: Duchu 
Święty, przyjdź, natchnij mnie i prowadź. 
Tak głęboko zanurzony w Jego obecności 
będziesz zapalał innych ogniem swej wiary. 
Dzięki Duchowi Świętemu będziesz w sta-
nie prowadzić innych do Jezusa i głosić 
Dobrą Nowinę o Królestwie Bożym.

Emilia Bychawska

14 stycznia, II Niedziela zwykła� 
Dwaj uczniowie usłyszeli, jak mówił, 
i poszli za Jezusem.  (J 1, 35-42)
Usłyszeli i wyszli ze strefy swojego kom-
fortu. Odważyli się pójść za Nim, zostawić 
wszystko, co znane, bezpieczne, bliskie. 
Poszli w nieznane, ponieważ Jan wskazał 
na Jezusa jako na Mesjasza. Nie zastana-
wiali się, nie kalkulowali, nie myśleli o ko-
rzyściach ani o trudnościach. Wiedzieli, że 
w Nim odnajdą Drogę, że On ich popro-
wadzi ku Prawdzie.

Czy my potrafimy dzisiaj postawić 
wszystko na Boga, zaufać Jemu całko-
wicie? Oddać swoje zmartwienia, kłopo-
ty, smutki, trudności dnia codziennego? 
Czy mamy w sobie odwagę i determina-
cję Andrzeja?

Agata Szewczyk

21 stycznia, III Niedziela zwykła� 
Pójdźcie za Mną…  (Mk 1, 14-20)
Jezus powołuje nas, swoich uczniów, do 
bycia „rybakami ludzi”. Co to właściwie 
oznacza? Czego Jezus od nas oczekuje? 

W dzisiejszych czasach, kiedy to ludzie 
toną w grzechu, beznadziei i brudzie tego 
świata, Chrystus pragnie, abyśmy swoją 
miłością, postawą oraz dobrocią ratowali 
od śmierci duchowej zagubionych ludzi, 
którzy pobłądzili w swoim życiu i zatracili 
wiarę w Niego, a tym samym życie wiecz-
ne. Naszym zadaniem jest wyławianie ich 
serc z ciemności i prowadzenie do świat-
ła, czyli do Boga żywego, i miłowanie ich 
tak, jak On nas umiłował. Szukajmy więc 
tych, którzy potrzebują miłości i ratujmy 
ich od utonięcia.

Aleksander Ausz

Autorami komentarzy do 
Ewangelii są nauczyciele 
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Kochani Parafianie, 
Drodzy Przyjaciele Poczekajki, 
wszyscy Bracia i Siostry!
W tym czasie, który daje nam Kościół, 
wiara i liturgia prowadzą nas do 
Betlejem, aby adorować Słowo, któ-

re stało się Ciałem. Jezus, Syn Boży zrodzony z Dziewicy Ma-
ryi, zechciał zstąpić na ziemię, by dokonać naszego odkupienia. 
On przynosi nam „pełnię łaski i prawdy” (J 1, 16-17), czyli zba-
wienie, wyzwolenie z grzechów; On również objawia nam Ojca 
i czyni nas dziećmi Bożymi wprowadzając nas przez sakrament 
chrztu w komunię z Bogiem (por. J 1, 12-13). Oddając Mu cześć 
przy żłóbku i w Najświętszym Sakramencie, będziemy Go tak-
że prosili o różne dary dla nas samych, dla naszych bliskich, 
dla naszych rodzin i wspólnot. Nadal będziemy Go prosili 
o dar pokoju, szczególnie dla tych krajów i regionów 
świata, które są dotknięte wojną i zniszczeniem, gdyż 
On jest Księciem Pokoju (por. Iz 9, 5-6).

My, jako bracia i duszpasterze tej parafii, również będziemy 
prosili Nowonarodzonego Jezusa o błogosławieństwo dla Was 

i Waszych rodzin na nowy rok liturgiczny i kalendarzowy, odwie-
dzając Was podczas wizyty duszpasterskiej. Chcemy zanieść 
Wam pokój Jezusa Chrystusa. Chcemy iść do Was tak jak 
bracia św. Franciszka, aby głosić Wam pokój i dobro. Dzięku-
jemy Wam za zaproszenie nas do swoich domów, za zaufanie, 
za otwarte serca i drzwi. Niech ten czas wizyty duszpasterskiej, 
którą rozpoczniemy zaraz po Uroczystości Świętej Bożej Rodzi-
cielki, umacnia nas we wspólnocie Kościoła, w wierze i nadziei, 
abyśmy mogli nowy rok przeżywać z miłością i z zaufaniem do 
Chrystusa i braci.

Kochani! Życzę Wam wszelkiej Bożej łaski, wszelkich Bożych 
darów, wszelkiego błogosławieństwa na czas Świąt Narodzenia 
Pańskiego, na czas wizyty duszpasterskiej oraz na cały nowy 
rok 2024. Niech Boża opieka czuwa nad Wami, niech miłość 
Niepokalanego Serca Maryi otacza Wasze rodziny, niech Jezus 
będzie Waszym największym Darem!

Niech Pan Wam wszystkim błogosławi na ten czas! 
br. Mirosław Ferenc, proboszcz 

KONFERENCJE

szopka

we wszystkich szopkach
podniosły nastrój
są pasterze pokorni
dostojni mędrcy
dary
łzy
wzruszenia
uśmiechy

wół i osioł
jak śnieg jasne owieczki
Józef z Maryją
anioły zlatują
ze strzechy

jakaś radość świąteczna
święty niepokój
chwili co ze szczęścia
w wieczność się dłuży

a ja na kolanach
patrzę tylko jak Dziecko
kolędą ze snu zbudzone
swoje oczka prześlicznie mruży

o. Andrzej Kiejza

Błogosławionych Świąt 
Bożego Narodzenia 

życzy Redakcja

EDWARD BURNE-JONES. GWIAZDA BETLEJEMSKA
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Kiedy piszę te słowa, jeszcze nie wszystkie świece w wieńcu ad-
wentowym są zapalone, choinka jeszcze nieubrana, kalendarz ad-
wentowy jeszcze w całości nieułożony. Dla czytelnika rzeczywistość 
jest już zupełnie inna – o wieńcu już wszyscy zapomnieli, choinka 
na całego się błyszczy, szopka przyciąga tłumy ciekawskich, po-
nieważ ON się narodził! 

Obecne święta mają bardzo wiele wątków, odniesień oraz połą-
czeń zarówno religijnych, kulturowych i tradycyjnych. Nie można 
pominąć klimatu. Kto nie uwielbia klimatu świąt! Te światełka, 
świecidełka, o prezentach nie wspominając. 

Chciałbym jednak zatrzymać się nad tajemnicą Wcielenia. Swoją 
drogą, jestem wielkim fanem słowa „wcielenie”, coś znajduje się 
w-ciele (po łacińsku incarnatio, in carno, czyli w ciele, w mięsie). 
Bóg staje się taki jak my, może nie do końca, ale nie rezygnując 
ze swojej Boskości okazuje się wejść w nasze dzieje z całym im-
petem. Nie jest już tylko Bogiem działającym poza „planszą”, ale 
tak jak my staje się, że pozwolę sobie użyć takiego sformułowa-
nia, pionkiem. Okropna degradacja. Ktoś, kto posiada wszystkie 
możliwe nieskończoności, przybiera na siebie ograniczenia. To 
trochę tak, jakby ktoś z nas zdecydował się zostać np. robakiem. 
Nic perspektywicznego. W Liście do Filipian św. Paweł pisze, że 
Chrystus „uniżył samego siebie” (2, 8). Pięknie to oddaje ikona 
o Narodzeniu Chrystusa. W naszej katolickiej tradycji jesteśmy 
przyzwyczajeni do stajenki, gospody czy podobnych, natomiast 
w tradycji prawosławnej miejscem narodzenia jest grota. Ta 
symbolika jest niezwykle głęboka, ponieważ bezpośrednio łączy 
się z tym, co ma nastąpić. Teologia nie zatrzymuje się na tym, 
co jest tu i teraz, tylko od razu wybiega do przodu, tak jakby by-
ło niewiele czasu i śpieszyło się jej, by zrealizować najważniejsze 
wydarzenia. Spoglądając na ikonę wyraźnie widzimy, że Chry-
stus jest owinięty w pieluszki, które do złudzenia przypomina-
ją całun pogrzebowy, zaś żłóbek, kołyska zdaje się być trumną. 
Skąd taki pośpiech? Dlaczego od razu odnajdujemy odniesienia 
do śmierci Chrystusa? 

Chrystus dokonując Wcielenia nie miał na celu wakacji od Nieba 
czy ucieczki od pozostałych Osób Boskich. On przychodzi dla oca-
lenia ludzkości. I bardzo Mu się śpieszy. Te święta, pomimo całego 
swojego klimatu, niepowtarzalności, nie mogą skończyć się w tym 
momencie. Choć niektórzy wierzący pragną zatrzymać się na tzw. 
katolicyzmie jasełkowym (najlepiej, gdyby Chrystus nie urósł, tylko 
nieustannie był dzieckiem), ponieważ jest on przyjemny, milutki, 
delikatny. On nie przyszedł tutaj dla przyjemności, choinek i pre-
zentów, a zrealizować dar, jakim jest odkupienie. Pragnie najszyb-

ciej, jak to możliwe, przekazać nam największy skarb: przywrócenie 
jedności z Bogiem. I dlatego nie ma potrzeby zwlekać. Stanisław 
Baliński w czasie II wojny światowej napisał przepiękną „Kolędę 
warszawską”, której koniec brzmi następująco: „A jeśli chcesz już 
narodzić w cieniu / Wojennych zgliszcz / To lepiej zaraz po naro-
dzeniu / Rzuć go na krzyż”. To słowa modlitwy, które wierzący, 
który znajduje się w okupowanej, powstańczej Warszawie, kieruje 
do Maryi prośbę, a nawet zachętę, by nie zwlekała i czym prędzej 
doprowadziła do okupienia wszystkich ludzi, bo w tym zniszczo-
nym mieście nie ma już czego szukać. I tak może być często w na-
szym życiu – jesteśmy już tak sponiewierani, że pozostaje nam 
tylko wpatrywać się w Ukrzyżowanego. 

Wszystkim śpieszy się do odkupienia. Gdyby czas Chrystusa 
na ziemi był tak istotny, to spędziłby go więcej, dłużej by przema-
wiał, uzdrawiał, odpuszczał grzechy, ale trwało to zaledwie 3 lata. 
Objawił nam prawdę o sobie, Ojcu i Duchu i dokonał tego kon-
kretnego dzieła, dla którego przyszedł na ziemię. Mamy grudzień, 
za nami najdłuższa noc w roku, i właśnie zaczynamy śpieszyć się 
do Wielkanocy. Nie możemy zatrzymać się tu i teraz, nie może-
my skupiać się na Dziecku, które dopiero się narodziło. Owszem, 
Ono jest fenomenem, niesie ze sobą niebywałą tajemnicę, ale to, 
co najważniejsze, ciągle (w wydarzeniach liturgicznych) jest przed 
nami. Chrystus przychodzi do nas, Słowo rozbiło namiot pośród 
nas (por. J 1, 14), Syn Boży pragnął zamieszkać z nami, ale nie na 
stałe, co symbolizuje tutaj wspomniany namiot, lecz pragnie po-
ciągnąć nas do siebie. Od tego czasu nie można zarzucić Bogu, że 
się nie interesuje się nami. Skoro wyprawił się tak daleko po ludz-
kie szczęście, odnowił sens naszego życia. Cóż więcej jeszcze mógł 
zrobić? Jak daleko jeszcze miał się udać?

Wcielenie Chrystusa ukazuje nam Boga jako oddanego i wier-
nego, który wypełnił słowo dane przed wiekami. Te wszystkie 
wyrazy troski, które Bóg kieruje do człowieka po grzechu pierwo-
rodnym, zaczynają się spełniać. My już widzimy to z zupełnie in-
nej perspektywy, kiedy wszystko się wykonało. Ale pozostaje nam 
stoczyć jeszcze ostatnią walkę – o własną duszę. Pozostaje przy-
stroić drzwi, by wiedział, że jest zaproszony, mile widziany. W tym 
roku Adwent był wyjątkowo krótki, przez co mogliśmy nie zdążyć 
zatęsknić za Jego przyjściem. Oczekiwanie starotestamentalne 
trwało dwa tysiące lat, nasze jedynie trzy tygodnie. Czy to długo 
aby za kimś zatęsknić? Przyjdź, Panie Jezu! Przyjdź i zamieszkaj! 

 
Michał Krzosek

Ilustracja: Tradycyjna ikona o Narodzeniu Chrystusa

ECCE HOMO
czyli rzecz o narodzeniu

W tym dniu 
nasz Pan pokorny zamienił chwałę na pogardę,

gdyż przewrotny Adam
zamienił prawdę na nieprawość.

Współczuł Adamowi Ten, który jest dobry,
i pokonał jego przewrotność swoją prawością.

W to święto
niech każdy przyozdobi wieńcem

drzwi swojego serca!
Oby zechciał je otworzyć Duch Święty!

Oby wstąpił i zamieszkał,
i nasze życie obdarzył świętością!

Zobacz bowiem: Wędruje On od drzwi do drzwi,
wypatrując, gdzie mógłby zamieszkać.

św. Efrem Syryjski
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Nad jakim Betlejem 
zabłyśnie Betlejemska Gwiazda?
BETLEJEM JUDZKIE
Na dźwięk słowa Betlejem nasze myśli 
biegną do tego miejsca w Górach Judz-
kich, niespełna 10 kilometrów na połu-
dniowy zachód od centrum Jerozolimy. 
Po drodze wielkie, czerwone tablice in-
formują w trzech językach, że to Zachod-
ni Brzeg Jordanu (obszar pod kontrolą 
Autonomii Palestyńskiej) i że wjazd dla 
obywateli Izraela jest surowo wzbronio-
ny, zagraża bowiem ich życiu oraz łamie 
izraelskie prawo.

Ale to tam właśnie, gdy Betlejem było 
jeszcze maleńką osadą, ponad cztery ty-
siące lat temu umiera w bólach porodu 
Rachela – żona patriarchy Jakuba i jedna 
z czterech matek narodu żydowskiego. Jej 
grób uważany jest za święte miejsce za-
równo przez Żydów, jak i chrześcijan oraz 
muzułmanów. I tam siedemset lat później 
wraca owdowiała, biblijna Noemi i jej sy-
nowa Ruth, która wkrótce poślubia Boo-
za i wydaje na świat syna Obeda, dziadka 
króla Dawida. I wreszcie, około pierwszego 
roku n.e. kolejna ciężarna kobieta, Maria, 
i Jej mąż Józef, przybywają do Betlejem. Na 

świat przychodzi Dzieciątko, które zmieni 
oblicze całego świata i uczyni to miejsce 
jednym z najważniejszych dla milionów 
ludzi przychodzących na świat przez na-
stępne wieki. Wówczas było to jeszcze nie-
wiele znaczące miasteczko, choć tysiąc lat 
wcześniej narodził się tam król Dawid. Do-
piero od kiedy w IV wieku n.e. zbudowano 
Bazylikę Narodzenia Pańskiego, przybywa 
tutaj coraz więcej pielgrzymów i turystów, 
a miejsce nabiera znaczenia.

Betlejem jest domem dla nieco ponad 
30 tysięcy Palestyńczyków, muzułmanów 
i chrześcijan. Jednak populacja tych ostat-
nich stale się zmniejsza. Napływająca zaś 
ludność jest najczęściej muzułmańska. 
Przynosi ze sobą swoją religię, zwyczaje, 
strój i oczywiście swoje prawo szariatu. 
Nawoływanie z minaretów stapia się z bi-
ciem kościelnych dzwonów. Tej kolebce 
chrześcijaństwa coraz trudniej oprzeć się 
szybko postępującej islamizacji. Ponadto 
prowadzona dookoła rozbudowa żydow-
skich osiedli i coraz trudniejsza sytuacja 
ekonomiczna skutecznie utrudniają lu-
dziom życie. Mieszkańcy mówią o swoim 

domu: „miasto za murem”, bo w 2003 roku 
Izraelczycy z lęku przed napływem pale-
styńskich terrorystów wznieśli tu ośmio-
metrowy betonowy mur, który odgradza 
to miasto od Jerozolimy i od reszty pań-
stwa izraelskiego.

Jakże to symboliczne, że tyle bólu i lęku 
kryje się w miejscu, które dla nas, chrześ-
cijan, jest przecież początkiem tego, co 
jest istotą naszej wiary: historii zbawie-
nia. I  jakże to paradoksalne, zwłaszcza 
w kontekście toczącej się obecnie wojny, 
że Betlejem często jest też nazywane „Mia-
stem Pokoju”. Choć istotnie, poważne kon-
flikty międzyreligijne są tutaj rzadkością. 
Miasto wyróżnia się pod względem tole-
rancji, szacunku, braterstwa. Symbolem 
może być tutaj olbrzymi centralny plac 
(Plac Manger) między Meczetem Omara 
a Bazyliką Narodzenia, który szczegól-
nie na przełomie każdego roku gromadzi 
tłumy wyznawców różnych religii, wszak 
narodziny Jezusa są tutaj świętowane 
trzy razy: w dniu 25 grudnia przez kato-
lików, 7 stycznia przez prawosławnych, 
a 19 stycznia przez Ormian.

BETLEJEM W JUDEI. GROTA NA POLU PASTERZY
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Głównym celem pielgrzymów jest oczy-
wiście Bazylika i grota z ołtarzem, pod któ-
rym umieszczona jest gwiazda, a na niej 
napis: Hic de virgine Maria Jesus Christus 
natus est (Tu z Maryi Dziewicy narodził się 
Jezus Chrystus). I tuż obok Grota Żłóbka, 
w której pasterze oddali hołd Dzieciątku.

Ale nie jest to jedyne miejsce w Bet-
lejem, gdzie można „dotknąć” żłóbka. 
„Crèche” (betlejemski żłóbek) to także 
miejsce, prowadzone przez szarytki ze 
Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Win-
centego à Paulo. W dzisiejszym Betlejem, 
tak jak od tysięcy lat, dzieci nadal się ro-
dzą. Na świat przychodzą muzułmańskie 
i chrześcijańskie maleństwa. Nie zawsze 
jest to „wesołą nowiną”. Niestety, ten świat 
bywa często bardzo nieżyczliwy i dla nie-
mowląt, i dla ich matek. Islam nie toleru-
je związków przedmałżeńskich czy poza-
małżeńskich, katolickie siostry przyjmują 
więc do sierocińca głównie dzieci muzuł-
mańskie. Procedury adopcyjne są bardzo 
skomplikowane, a dla chrześcijańskich 
rodzin czy instytucji wręcz uniemożliwio-
ne przez prawo szariatu. Nastoletnie cię-
żarne kobiety są najczęściej mordowane 
wraz z poczętym dzieckiem. Inne idą do 
więzienia, ale po odbyciu kary nie mają 
już żadnych praw do swoich dzieci, które 
jeśli przeżyły – podobnie jak inne dzieci 

z różnych rodzin dysfunkcyjnych – pod-
rzucone zostały do „Crèche”.

Betlejem to po arabsku Bayt Lahm 
(„Dom Mięsa”), a po hebrajsku Bet Lehem 
(„Dom Chleba” lub „Piekarnia”). Szcze-
gólnie ta hebrajska nazwa jest wszystkim 
znana. Stąd nie dziwi fakt, iż w Judzkim 
Betlejem jest również piec, który zapewnia 
pożywienie miejscowej ludności i stanowi 
pomoc dla osób najbardziej potrzebują-
cych, a zbudował go jeszcze w drugiej po-
łowie XIX wieku włoski kapłan ks. Antonio 
Belloni. Pracują tutaj w jedności i pokoju 
zarówno chrześcijanie, jak i muzułmanie. 

BETLEJEM W GALILEI
Ponieważ Dawid pochodził z jednego z kla-
nów w Betlejem Judzkim, a św. Józef wy-
wodził się z jego rodu, powszechnie uważa 
się, że właśnie do rodzinnego „miasta Da-
widowego” musiał on się stawić podczas 
powszechnego spisu ludności. Jednak tyl-
ko dwaj Ewangeliści, św. Marek i św. Łu-
kasz, umiejscawiają tutaj narodziny Jezu-
sa. Dwaj pozostali, św. Jan i św. Mateusz, 
nie wspominają o Betlejem.

W Ziemi Świętej jest jeszcze drugie miej-
sce o tej samej nazwie. Leży ono w Dolnej 
Galilei na północy Izraela i  jest prawie 
nieznane, a dla odróżnienia od Judzkie-

go nazywane jest „Betlejem Galilejskim”. 
Tak naprawdę to mała wioska, którą moż-
na zwiedzić pieszo w niecałą godzinę, na-
pawając się wonią przeróżnych przypraw 
sprzedawanych na małych uliczkach oraz 
podziwiając kamienną architekturę z cza-
sów XIX-wiecznej kolonii templariuszy. Jej 
położenie praktycznie na obrzeżach Naza-
retu, gdzie Jezus spędził swoje dzieciństwo, 
intryguje wielu mieszkańców i history-
ków, którzy właśnie to Betlejem uznają za 
miejsce narodzenia Jezusa. Dodatkowym 
argumentem jest dla nich fakt, że w Piś-
mie Świętym Chrystus identyfikowany 
jest jako Nazarejczyk. Ewangeliści piszą 
o nim „Jezus z Nazaretu”, a nie z Betle-
jem. A już „wodą na młyn” stały się od-
krycia izraelskiego archeologa, Awirama 
Oszriego. Podczas prowadzonych na tam-
tym terenie prac wykopaliskowych pod je-
go nadzorem natrafiono na ruiny dużego, 
bogato dekorowanego kościoła z czasów 
bizantyjskich, co może świadczyć, że to 
miejsce miało bardzo duże znaczenie dla 
pierwszych chrześcijan, mimo że mieszka-
li tam głównie Żydzi. Możliwe, że pierwsi 
chrześcijanie uważali Betlejem Galilejskie 
za miejsce narodzenia Mesjasza. A. Oszri 
stwierdził, że „bardziej sensowne jest to, że 
Maryja jechała na osiołku pod koniec cią-
ży z Nazaretu do Betlejem w Galilei, które 

BETLEJEM GALILEJSKIE
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jest oddalone tylko o siedem kilometrów, 
niż do drugiego Betlejem, które leży aż 150 
kilometrów [od Nazaretu]”.

Także w Betlejem Galilejskim na próż-
no szukać stajenki, siana i zwierząt, za to 
opustoszałe ulice i przerażenie w oczach 
ludzi, pospiesznie udających się do schro-
nów, i tutaj przypominają o toczącej się 
okrutnej wojnie, która sprawia, że nie ma 
dla Niego miejsca...

POLSKIE BETLEJEM
Mało kto wie, że w Polsce aż 9 wsi ma 
w swojej nazwie Betlejem. Można je znaleźć 
w województwach: małopolskim, podkar-
packim, pomorskim i świętokrzyskim. Na 
ogół jest to przysiółek danej wioski. Naj-
bardziej znane jest Betlejem podkarpackie, 
które stanowi część wsi Rudołowice, w po-
wiecie jarosławskim. Geneza nazwy nie 
jest jednoznaczna. Najprawdopodobniej 

przysiółek powstał dzięki rodzinie Kuca-
bów ze wsi Jodłówka, którzy wybudowa-
li tam drewniany dom i szopę dla bydła, 
co – zapewne przez skojarzenie z biblijną 
stajenką – nazwano Betlejem, bowiem po 
zmroku, gdy palono tam ognisko, całość 
przypominała bożonarodzeniową scene-
rię. Według innej opowieści, w 1939 roku 
zamieszkała tam rodzina Sieńków, nazy-
wana „Świętą” nie tylko z uwagi na ich 
pobożność. Głowa rodziny, Franciszek, 

był dużo starszy od swojej małżonki i no-
sił długą brodę – stąd zyskał przydomek 
Józefa. Jego zaś młoda żona, Cecylia, była 
z kolei uosobieniem dobra, miłości i cierp-
liwości – jak Maryja.

Skoro „oryginalne” Betlejem, zarówno 
judzkie, jak i galilejskie, oddalone jest od 
Polski o ponad cztery tysiące kilometrów, 
to może właśnie tu na Podkarpaciu zabłyś-
nie Betlejemska Gwiazda…

NASZE BETLEJEM
Zapytajmy: jakie jest to najważniejsze Bet-
lejem w sercu człowieka? Czy jest w nim 
miejsce na Boże Narodzenie? Czy nasze 
serca nie są – jak ulice i sklepy – pełne 
świateł i światełek, z miejscem jedynie 
dla ludzików w czerwonych kubraczkach 
i czapeczkach, dla księżniczek i  innych 
bajecznych stworków? Jest też może na-
wet miejsce na aniołki i ładne puzderka, 
w których mogą być cenne łańcuszki, złota 
biżuteria, ale… nie ma tam ani kadzidła, 
ani mirry, ani ewangelicznego złota. Mamy 
różnorodne atrakcyjne rekwizyty, słychać 
wokół dzwoneczki i tradycyjne śpiewanie – 
wszystko to sprawia, że ogarnia nas wspa-
niały, świąteczny nastrój; „magia świąt” 
wypełnia serce i duszę. Pełni życzliwości 
i radości składamy sobie piękne życzenia, 
obdarowujemy się prezentami. Ale czy nie 
jesteśmy jednak bardziej wierni tradycji niż 
Bogu? Nie potrafimy bowiem uwolnić się 
od tej świątecznej „gorączki” i tak trudno 
nam się zatrzymać, by posprzątać to nasze 
osobiste Betlejem i przygotować je na na-
rodziny Miłości. Zawłaszczamy sobie Boże 
Narodzenie, ale bez Chrystusa. Jak więc 
Słowo stanie się ciałem w każdym z nas? 

Matka Jezusa podpowiada, jak powie-
dzieć fiat i przygotować Betlejem w sercu 
na to szczególne i wyjątkowe „Wcielenie”, 
do którego potrzebne jest serce wolne, 
czyste i pokorne. Co więcej, Jezus może 
narodzić się nie tylko w każdym z nas, ale 
i pomiędzy nami, jeżeli zjednoczymy się 
w miłości wzajemnej i w Jego Imię. Ro-
dząc Go w relacjach miłości wzajemnej 
pośród nas, możemy podarować Go całe-
mu światu, a wówczas każdy dzień może 
być Bożym Narodzeniem i Gwiazda Bet-
lejemska może świecić nad nami jasnym 
blaskiem Bożej światłości.

Tekst i zdjęcia: Zofia BieleckaAUTORKA TEKSTU W GROCIE BOŻEGO NARODZENIA

I dziś Bóg narodzić się pragnie
I szuka ludzkiego Betlejem…
Czy znajdzie go u mnie w noc przyjścia?!…
I później, gdy święta się skończą…

(s. Barbara Kożuch)
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Kochane 
dzieciaki

Rozmyślania II
Tekst: Małgorzata Brzozowska 

Ilustracje: Julia Kozaczuk

Maria
Stało się! W Betlejem urodziłam Syna! 

Jestem żoną Józefa, ale to nie jest jego 
syn. To Syn Boga żywego. To wiem, cho-
ciaż nie do końca to rozumiem.

Kiedy byłam w stanie błogosławionym, 
dużo o tym myślałam i myślę cały czas. 
To wielka tajemnica. Musieliśmy udać 
się wtedy z moim mężem do Betlejem, bo 
był spis ludności. Nie znaleźliśmy miejsca 
w gospodzie, jakiś litościwy człowiek po-
zwolił nam się zatrzymać w jego stajence 
i tam, między zwierzętami urodził się mój 
Syn. Józef dał mu na imię Jezus potwier-
dzając, że to Syn Boga żywego i przyszły 
Zbawiciel ludzi. Trudno w to uwierzyć, kie-
dy widzi się taką kruszynę, która wywija 
rączkami i nóżkami i płacze, kiedy chce 
jeść albo coś jej dolega. Z drugiej strony 
jednak od razu w stajence pojawili się 
Aniołowie i wypełnili ją piękną muzyką 
i śpiewem. Zwierzęta się uciszyły, jakby 
skłoniły się przed Dziecięciem, a jeszcze 
tej samej nocy (bo to się stało w nocy) 
przyszli ze śpiewem pasterze z pobliskich 
gór. Każdy z nich przyniósł jeszcze coś, 
co by się Mu przydało – mleko, miód, 
wodę źródlaną, a nawet owieczki. Upad-
li na kolana, jak przed Bogiem, i wcale 
nie chcieli się podnieść. Powiedzieli, że 
to Aniołowie kazali im iść, a do „naszej” 
stajenki przyprowadziła ich nowa, duża 
i bardzo jasna gwiazda. Byliśmy bardzo 
zmęczeni, więc szybko sobie poszli, zresztą 
obawiali się, że ich zwierzęta się pogubią 
albo je zjedzą wilki.

Tydzień później mieliśmy jeszcze szcze-
gólniejszych gości. Przyjechali trzej… kró-
lowie! Tak, naprawdę! Ich też przyprowa-
dziła gwiazda, bo to byli mędrcy, którzy co 
noc obserwowali niebo. Wiedzieli, że ma 
się urodzić Mesjasz i że to gwiazda zapo-
wiedziała Jego przybycie. Mieli kłopot, bo 
gwiazda zaginęła, kiedy zbliżyli się do Bet-
lejem, więc pojechali zapytać namiestnika 
cesarskiego, Heroda, o Mesjasza. Razem 
sprawdzili w księgach i dowiedzieli się, że 

Mesjasz ma się urodzić właśnie w Betle-
jem. Odjeżdżając obiecali, że dadzą znać 
o odnalezieniu Dzieciątka. We śnie zoba-
czyli jednak Anioła, który przykazał im, 
żeby wracali inną drogą.

Józef
Dziw nad dziwy! 

Moja żona urodziła syna. To nie jest 
mój syn. Początkowo trudno mi było uwie-
rzyć w to, że to Syn Boży. Dlaczego? 

Proste. Tylko Maria mówiła o Aniele, 
który jej to zapowiedział. Poza tym, mu-
sieliśmy pojechać do Betlejem na spis lud-
ności i tam zupełnie nie mogliśmy znaleźć 
noclegu. Wszystko było zajęte, poza tym 
kobiety, która ma urodzić dziecko, nikt 
nie chce przyjąć, bo po urodzeniu jest 
nieczysta ona i nieczyste jest wszystko, 
co jest z nią związane. Ludzie nie chcą 

kłopotu, więc się wymawiają. Wreszcie 
ktoś się zlitował i oferował nam stajenkę. 
Tam też Maria urodziła Syna, któremu – 
zgodnie ze słowami Anioła – daliśmy na 
imię Jezus. 

I wtedy zaczęły się cuda. Najpierw do-
okoła pojawili się Aniołowie i grając śpie-
wali piękne pieśni. Później przyszli pa-
stuszkowie z darami dla Małego i upadli 
przed Nim na kolana. Zapytałem, skąd 
wiedzieli, powiedzieli, że to Aniołowie im 
obwieścili, a gwiazda ich przyprowadziła. 
Po dwóch tygodniach przyjechali prawdzi-
wi królowie, którzy też oddali Dzieciątku 
hołd i obdarowali Je złotem, kadzidłem 
i mirrą. Powiedzieli, że złoto jest dla króla, 
kadzidło dla Boga, a mirra ma zapowia-
dać wypełnienie proroctwa i śmierć Jezu-
sa. Przyprowadziła ich do nas też gwiaz-
da! Po drodze byli u Heroda, bo gwiazda 

zniknęła. Zapytali go, gdzie się naro-
dził Mesjasz. Powiedział im, że 

w księgach jest wskazane 
Betlejem i  żeby wra-

cając powiedzie-
li mu, gdzie jest 
Jezus, ale Anioł 
im objawił, że 
Herod chce za-

bić Dziecko, więc 
ruszyli inną dro-
gą. Mnie też się 

zjawił we śnie Anioł 
i przekazał, żebyśmy uciekali 
do Egiptu, bo tam będziemy 
bezpieczni. Tak zrobiliśmy.

Herod ze strachu 
przed Mesjaszem pozabi-
jał wszystkich pierworod-

nych chłopców w Betlejem. 
My wraz z Jezusem byliśmy 

już daleko. To prawdzi-
wy Syn Boga żywego! 

Wierzę, że to nasz 
Zbawiciel!
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Poezja 
na Boże Narodzenie
Na internetowej stronie Edycji Świętego Pawła 
czytamy: Szukasz książki, która wprowadzi 
Cię w fascynującą rzeczywistość świąt Bożego 
Narodzenia? Sięgnij po wiersze o. Andrzeja 
Kiejzy, które urzekają 
swą prostotą i głębią. 
Będą z pewnością bliskie 
każdemu, kto kocha i chce 
umacniać w sobie tę miłość.

Tomik przypomina, że święta 
Bożego Narodzenia to zachęta do 
refleksji nad wartościami, w któ-
re wierzymy. Refleksji, która 
przypomina, że to od nas zależy, 
czy to kolejne Boże Narodzenie 
będzie narodzeniem Chrystusa 
w sercu każdego z nas…

Dopełnieniem wierszy jest za-
chwycająca szata graficzna, po-
magająca wejść w nastrój Bo-
żego Narodzenia i zachęcająca, 
by być bliżej Boga – maleńkiego 
narodzonego Jezusa.

Tomik wierszy o. Andrzeja Kiejzy 
Tajemnica Bożego Narodzenia 
ukazał się w listopadzie tego ro-
ku. Posłuchajmy, co o tym dziele 
mówi sam Autor.

Miesiąc temu, nakładem 
wydawnictwa Edycja Świętego Pawła, ukazał 
się okolicznościowy tomik Ojca wierszy 
zatytułowany Tajemnica Bożego Narodzenia.
To niewielki zbiór zawierający szesnaście wierszy o wy-
darzeniu, które zmieniło bieg historii, nadało jej zupeł-
nie nowy sens, czyli o tajemnicy Wcielenia Słowa Bo-
żego. Ten małych rozmiarów tomik otrzymał bardzo 
atrakcyjną, barwną, świąteczną szatę graficzną. Speł-
niło się moje ciche marzenie, aby wydać te wiersze dru-
kiem w formie odrębnego zbiorku. Trudno je bowiem 
umieścić w takiej książce, która ukazuje się w innym niż 
bożonarodzeniowy klimacie. Historia tego tomiku jest 
dość długa. Najstarsze wiersze, jakie są w nim zawar-
te, pochodzą z 1995 roku. Najnowsze powstały w 2022. 

Czym jest dla Ojca Boże Narodzenie?
Boże Narodzenie, oprócz tego, że jest tajemnicą naszej 
wiary, ma też charakter bardzo rodzinny, wiąże się z licz-
nymi wspomnieniami z dzieciństwa, posiada tajemniczy 
koloryt mocno nasycony wyjątkowymi emocjami. Oba te 
aspekty są sobie potrzebne. W optyce wiary najważniej-
sze jest, by zrozumieć sens tego zbawczego wydarzenia 
sprzed przeszło dwóch tysięcy lat. Ale ważne jest także 
to, by doświadczyć ciepła, jakim „Bóg pomiędzy nami”, 
od dawna zapowiadany Emmanuel, ogarnia całe stwo-
rzenie w chwili swojego przyjścia na ziemię.

Czy łatwo jest pisać o Bożym Narodzeniu?
Pisząc o Bożym Narodzeniu, z konieczności dotykamy 
tajemnicy, stajemy przed tym, co niewypowiedziane. 
Można to kontemplować, podziwiać, jednak do końca 
nie zrozumiemy owej wszechogarniającej miłości Boga. 
Z drugiej zaś strony opowiadamy świat naszych przeżyć: 
wzruszeń, zachwytu, podziwu, pewnej dziecięcej prosto-
ty, która w każdym z nas jest na jakiś sposób obecna. 
I to bez względu na życiowe doświadczenie.

Niektórzy sprowadzają Boże Narodzenie 
wyłącznie do przeżyć emocjonalnych, inni 
mówią o „magii świąt”…

Mam nadzieję, że w tych wier-
szach udało mi się uniknąć 
uproszczeń, sprowadzających ta-
jemnicę wyłącznie do „słodkiego” 
przeżycia. Nawet w tych starszych 
wierszach, gdzie być może ów ele-
ment emocjonalny jest bardziej 
wyraźny, starałem się zawrzeć 
coś z tego, co wykracza poza re-
klamową „magię świąt”.

Jestem pewna, że ten piękny 
tomik wierszy znajdzie 
wielu zachwyconych 
czytelników…
I ja mam nadzieję, że ten niepo-
zorny zbiór wierszy wokół tajem-
nicy Bożego Narodzenia zostanie 
dobrze przyjęty przez odbiorców, 
i że znajdą w nim jakąś własną 
nutę, która będzie pachnąć za-
chwytem.

I jeszcze jedno pytanie: 
Gdzie się Ojciec podziewa? 
Dawno nie widzieliśmy Ojca 
na Poczekajce…

Od pięciu lat przebywam w Italii, w Rzymie, gdzie pra-
cuję w Międzynarodowym Kolegium naszego zakonu 
kapucyńskiego oraz wykładam na Papieskim Uniwer-
sytecie Antonianum; to uniwersytet franciszkański, na 
którym studiują także kapucyni. W Polsce bywam przy 
okazji urlopu, na ogół w czasie letnich wakacji. Dlate-
go nie widać mnie często, ale więzi z Lublinem nie ze-
rwałem. To dla mnie zawsze piękne miejsce, z którym 
przez tyle lat jestem związany.

Z okazji zbliżających się świąt Bożego 
Narodzenia proszę przyjąć od naszej Redakcji 
serdeczne życzenia ciągłej obecności Jezusa 
w sercu i w życiu! 
Redakcji „Zwiastuna”, wszystkim Czytelnikom, Para-
fianom z Poczekajki i tym, do których dotrą te słowa, 
życzę błogosławionych świąt Bożego Narodzenia. Niech 
to będzie czas spotkania i bliskości z Panem, który przy-
chodzi do naszych serc. Obyśmy doświadczyli Jego ła-
ski, która przemienia to, co powszednie i może trudne, 
w święto spotkania z Oblubieńcem naszej duszy. Niech 
to będą także święta doświadczonej bliskości pomiędzy 
nami: święta radości, życzliwości i dobroci.

Z o. Andrzejem Kiejzą 
rozmawiała Małgorzata Grzenia
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3. Przyjazna współpraca z muzykami
Wspominając przyjaźń brata Kaliksta 
z osobami uzdolnionymi artystycznie, nie 
sposób nie wymienić współpracy z panią 
prof. dr hab. Gabrielą Klauzą, zatrudnioną 
jako nauczyciel akademicki w Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim i Uniwersyte-
cie Marii Curie Skłodowskiej w Lublinie, 
której kapucyński Stolarz pomagał w róż-
nych sprawach technicznych. Gabriela 
Klauza (z domu Rzechowska) urodziła się 
w 1948 roku w Lublinie. Ukończyła Aka-
demię Muzyczną im. Fryderyka Chopina 
w Warszawie, gdzie studiowała na dwóch 
wydziałach: Pedagogiki Muzycznej i In-
strumentalistyki. Jest specjalistką w za-
kresie instrumentalistyki organowej oraz 
chóralistyki. Koncertowała w kraju i za 
granicą, prezentując muzykę wszystkich 
epok na wielkich i małych organach. Or-

ganizowała i była kierownikiem artystycz-
nym festiwali popularyzujących muzykę 
instrumentalną, wokalną i oratoryjną. 
Przez dwadzieścia lat prowadziła festiwal 
o nazwie Lubelskie Dni Muzyki Organowej 
w kościele na Poczekajce. W latach 1982-
1997 prowadziła klasę organów w Katoli-
ckim Uniwersytecie Lubelskim. Przez kil-
kadziesiąt lat pracowała jako nauczyciel 
akademicki w Uniwersytecie Marii Curie 
Skłodowskiej, gdzie w ramach Instytutu 
Muzyki Wydziału Artystycznego założyła 
i prowadziła klasę organów oraz kierowała 
Zakładem Muzyki Organowej, Sakralnej 
i Improwizacji. Wykładała też dyrygentu-
rę oraz inne przedmioty muzyczne. Tytuł 
profesora uzyskała w roku 2002, a w 2005 
została przez Metropolitę Lubelskiego abpa 
Józefa Życińskiego odznaczona medalem 
Lumen Mundi.

Największym wspólnym dziełem profe-
sor Klauzy i brata Kaliksta była instalacja 
wielkich organów elektromagnetycznych 
w kościele na Poczekajce. Brat Kalikst wy-
konał wiele prac budowlanych i rozwiązy-
wał nadarzające się problemy konstruk-
cyjne. Był także niezwykle usłużny przy 
organizowaniu koncertów organowych 
i festiwali muzycznych na Poczekajce, wy-
najdując rozmaite rozwiązania techniczne 
wynikające z bieżących potrzeb. Kiedy spo-
strzegł, że podczas koncertów w kościele 
na Poczekajce wiolonczele i kontrabasy 
ustawione na wypolerowanej posadzce 
przesuwają się i przeszkadzają muzykom 
w graniu, Kalikst zrobił specjalne deseczki 
o szerokości 10 centymetrów i długości 130 
centymetrów z dekoracyjnie wyrzeźbiony-
mi i pomalowanymi otworami. Ten prosty, 
ale bardzo praktyczny i przydatny prezent 
przewiązany czerwoną kokardą ofiarował 
profesor Klauzie. Narzędzia do ustabili-
zowania instrumentów zostały przez mu-
zyków określone „grającymi deseczkami” 
i służyły podczas różnych koncertów, a po-
tem zostały zabrane przez artystów jako 
specjalne pamiątki po uczynnym Bracie.

W swoich wspomnieniach pani Pro-
fesor stwierdziła, że jest pod ogromnym 
wrażeniem brata Kaliksta. „Dotyczą one 
ogromnej wrażliwości tego Zakonnika na 
piękno, to jest na różne rodzaje sztuk mu-
zycznych i plastycznych. Plastycznych, bo 
według mnie, był «boskim Artystą», a nie 
tylko znakomitym stolarzem i cieślą, który 
pozostawił wielkie dzieła w tym zakresie. 
Był «inżynierem-architektem», opracowu-
jącym i kreślącym na papierze wnikliwe 
i dokładne wykresy projektów wszelkich 
działań inwestycyjnych w naszej parafii. 
(…) Br. Kalikst podpowiadał pracowni-
kom firmy Kamińskiego, jak i gdzie za-
instalować części mechaniki organowej, 
zbudować bezpiecznie konstrukcję bal-
konu dla organów bocznych pod sklepie-
niem, jak przeprowadzić okablowanie, jak 
przetransportować olbrzymi kontuar or-
ganowy na balkon chóralny, gdy nijak nie 
mieścił się w klatce schodowej itp. Nota 

Przyjaźń 
Brata Kaliksta 
z artystami (III)
Przyjaźń z artystami stanowi szczególny rys w historii życia 
kapucyńskiego Zakonnika z Poczekajki. Brat Kalikst wywierał na 
nich znaczący wpływ swoją niezwykłą osobowością.

PANI PROF. GABRIELA KLAUZA PRZY ORGANACH NA POCZEKAJCE. ARCHIWUM REDAKCJI



24 grudnia 2023� ZWIASTUN

11

bene, sam skonstruował specjalny wyciąg 
w formie rusztowania, za pomocą którego 
udało się wciągnąć stół gry na balkon. Był 
też autorem projektu szafy organowej, to 
jest ściany prospektu organowego, zasła-
niającej mechanizmy instrumentu i peł-
niącej rolę pudła rezonansowego, a rzeź-
bionej w drewnie dębowym” (G. Klauza, 
Do wspomnień o śp. bracie Kalikście…, 
Lublin 2020, Archiwum autora).

Pod dużym wrażeniem brata Kaliksta 
pozostaje również Andrzej Lewocki. Uro-
dził się w Białymstoku. Po ukończeniu 
edukacji w Szkole Muzycznej w zakresie 
gitary klasycznej, uczył się flamenco pod 
okiem Marka Krajewskiego. Korzystał też 
z doświadczenia hiszpańskich mistrzów 
flamenco. Współpracował z wieloma in-
stytucjami z różnych krajów uprawiają-
cymi flamenco. Jest laureatem międzyna-
rodowych konkursów. Nagrywał dla radia 
i telewizji oraz brał udział w warsztatach 
i festiwalach muzycznych. Założył Lubel-
ską Szkołę Flamenco. Z bratem Kalikstem 
współpracował w stolarni w Lublinie, wy-
konując instrumenty perkusyjne – cajony 
o nazwie „Kalixt”.

We wspomnieniu o swojej znajomości 
z kapucyńskim Stolarzem Lewocki napisał: 
„Nie radziłem sobie jednak z materiałem, 
jakim jest sklejka i nie znałem możliwości 
technicznych rozwiązywania tych proble-
mów. Ale obok mnie pracował br. Kalikst, 
który mając ogromną wiedzę, ani razu w ża-
den sposób nie ingerował w moją pracę do 
momentu, kiedy sam go nie poprosiłem”. 
Na temat pomocy świadczonej przez wy-
trawnego Stolarza stwierdził: „Pamiętam 
taką sytuację, kiedy już byłem bezradny, 
bo krzywo pokroiłem materiał na cajony 
i nie wiedziałem, co mam zrobić dalej. 
Wówczas brat Kalikst podszedł do mnie, 
bo widział moją bezradność i pomógł mi 
delikatnie doszlifować cajony. Pokazał 
mi ze swej strony, jak trzeba to dalej ro-
bić. Później zaczął mi delikatnie opowia-
dać, że sklejka to nie drewno, że się rządzi 
zupełnie innymi prawami. Pokazywał mi 
też wiele prostych i banalnych rozwiązań, 
które można byłoby zastosować”. Odno-
sząc się do osobowości Kaliksta, Lewocki 
napisał: „Mogę powiedzieć, że czułem je-
go świętość. Chociaż nie musiałem wyko-
nywać cajonów, to jednak dopóki żył brat 
Kalikst strasznie się cieszyłem, że mogłem 
przychodzić do jego stolarni i robić cajony”. 
W dalszym ciągu wspomnień zanotował: 
„W moim życiu brat Kalikst był człowie-
kiem wyjątkowym, gdyż takiego drugiego 
nie spotkałem na świecie. On był wyjątkowy 
na 100 procent. Jestem przekonany, że on 
w stopniu heroicznym praktykował cnotę 
pokory i skromności” (Relacja Andrzeja 
Lewockiego, Archiwum autora).

o. Andrzej Derdziuk
ciąg dalszy w następnym numerze

JUBILEUSZ
FRANCISZKAŃSKIE OSIEMSETLECIE

BOŻEGO NARODZENIA 
W GRECCIO PRZEŻYTEGO 

PRZEZ ŚW. FRANCISZKA 
Z ASYŻU

Penitencjaria Apostolska, 
w celu promowania duchowej odnowy i zbawienia dusz,

udziela – pod zwykłymi warunkami – łaski
odpustu zupełnego wszystkim wiernym

(w tym także osobom chorym 
ofiarującym swoje cierpienie Panu), 
którzy w kościołach powierzonych 

duszpasterskiej pieczy braci mniejszych 
zatrzymają się na modlitwie 

przed umieszczonymi tam żłóbkami w dniach:

8 XII 2023 – 2 II 2024

WARUNKI ODPUSTU:
 stan łaski uświęcającej
 przyjęcie Komunii świętej

 wykluczenie przywiązania do jakiegokolwiek 
grzechu, nawet powszedniego

 modlitwa (np. „Ojcze nasz” i „Zdrowaś Maryjo”) 
w intencjach wyznaczonych przez Ojca Świętego
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